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Jak Warszawa robotnicza przywitała gabinet pułk. Sławka.
Olbrzymie zgromadzenia i pochody protestują przeciw rządom dyktatorskim. 

Fale gniewu wzbierają... — Starcia z policją
Zapowiedziane na dzień wczorajszy 

wiece robotnicze zgromadziły w  
trzech punktach W arszawy wielotysię
czne masy. Nastrój był niesłychanie 
podniecony. Na dźwięk nazwisk: Pił
sudski, Sławek zrywały się gromkie 
okrzyki: preczI

W iece naznaczone zostały przez 
W arszawską Organizację P. P. S. na 
godz, 10.30, ale już od godz. 9-tej za
częli robotnicy ściągać na zgromadze
nia.

W ŚRÓDMIEŚCIU.
Olbrzymie podwórze, domu przy ul. 

W areckiej 7 — nie może pomieścić tłu 
mów. Robotnicy stoją w  bramie i na 
ulicy, tamując ruch kołowy.

Zgromadzenie otworzył tow. J. Tu
rek, poczem przemawiał, w itany dłu
go niemilknącemi oklaskami prezes C. 
K. W. tow. pos. Barlicki.

Mowa tow. Barlickiego, zrobiła na 
zebranych ogromne w rażenie i była 
wielokrotnie przeryw ana grzmiącemi o- 
krzykami.

Dalej przemawiali: tow. Wysocki,
radna Woszczyńska, tow. radny Za
wadzki, oraz tow. Sieradzki.

NA POWĄZKACH.
Zgromadzenie początkowo miało od

być się w  podwórzu domu przy ul. 
Leszno 53. Na wiec przybyło z górą 
3.000 robotników. Ponieważ podwórze 
nie mogło pomieścić ciągle przybywają
cych robotników, uformowano pochód, 
który, śpiewając pieśni robotnicze i 
wznosząc okrzyki, udał się na ul. Oko
pową, gdzie odbył się wiec, na którym

przemawiali tow. pos. Arciszewski, ra 
dny Gruszko i radna dr. Budzińska - 
Tylicka.

NA NOWYM BRUDNIE.
Odbyło się zgromadzenie, w którem  

wzięło udział około 1.000 robotników; 
przemawiali tow. tow. J. Zawadzki z 
N. Brudna, pos. Dubois i tow, A. Zda
nowski.

*  *
*

Mówcy w przemówieniach swoich 
odmalowali obecną sytuację polityczną 
w Polsce. Kilkunastodniowe przesilenie 
ujawniło sprężyny dyktatury, przedłu
żającej sztucznie stan przesilenia, byle 
dociągnąć do końca marca. Klika puł- 
kownikowska, k tóra  współrzędnie z p. 
Bartlem miała swój zakonspirowany 
rząd, a w gabinecie p. Bart'a. swoje 
„agentury" — wbrew wszystkiemu k e 
rze w ładze w swoje ręce — powołując 
gabinet, w którym  oprócz osoby pre- 
mjera i osławionego poprzedniemi rzą 
dami p. Cara — wszyscy inni m inistro
wie pozostają nadal na swoich stanowi
skach.

Min. Prystor, który z woli Sejmu o- 
trzym ał dymisję, wchodzi da nowego 
rządy, jakgdyby nigdy nic. Pan 
minister, k tóry  stał się przyczyną upad
ku jednego rządu, najspokojniej w świę
cie dostaje się do nowego r-ządu. Tak 
oto poniewiera się prawem i Konsty
tucją!

Kiedy w Państw ie praw o przestaje 
być przestrzegane przez tych, którzy z 
mocy praw a są jego stróżami — lud 
w tedy jest wolny od posłuszeństwa.

P. P, S, zawsze walczyła o Wolność.
Dzisiaj, k iedy demokracja i p arla 

mentaryzm są przekreślane, P. P. S. u- 
czyni wszystko, by usunąć rządy dyk
tatorskie, przynoszące Polsce nieobli
czalne szkody.

W iece zakończono jednomyślnem 
przyjęciem zgłoszonej rezolucji i od
śpiewaniem: „Międzynarodówki", „Czer 
wonego Sztandaru", „O cześć Wam pa
nowie magnaci" — oraz okrzykami na 
cześć P. P. S., Rządu Chłopsko - robo
tniczego, Okrzykom: precz z rządem 
pułkownikówl precz ze Stawkiem, 
precz z Piłsudskim — nie było końca.

POCHODY DEMONSTRACYJNE
Po wiecach — uformowały się samo

rzutnie pochody demonstracyjne.

W ŚRÓDMIEŚCIU.
Pochód wyruszył z ul. W areckiej, 

śpiewając „Czerwony Sztandar" — i 
„O cześć W am panowie".

Przy wejściu na Nowy Świat zostały 
rozwinięte dwa transparenty z nap ta- 
mi: „Niech żyje Sejm" — i „Precz z 
Piłsudskimi"

Pochód był tak  duży, że na kilkana
ście minut został zatamowany rjc h  
tramwaiowy i automobilowy.

Do pochodu zaczęli się przyłączać 
przechodnie, którzy podchwytywali i 
rzucali okrzyki przeciw  rządowi.

ATAK POLICJI I CO Z TEGC 
WYNIKŁO.

Przy końcu Now. Świata ukazała się

na motocyklach policja, k tóra r z u r ła  
się na robotników, trzymających trans
parenty. Przy szamotaniu się, powstało 
olbrzymie zbiegowisko. Policjantów po
trącano, gwizdano.

Ach, te ekskrementy.
Nagle z chodnika, z pośród publiczno

ści, wylatuje blaszana skrzynka palna 
końskich ekskrem entów, i pchnięta sil
nym rzutem, zataczając parabolę, spa
da na głowy policjantów, obsypując ich 
od głów do stóp. Policjanci chwytają 
się za oczy, tłum napiera na motocvkl, 
gnąc blachę metalowego pudła moto
cyklu.

Po chwili pochód zawraca, okrzyki 
padają raz po raz, — i dalej idzie ulicą 
W arecką do placu Napoleona.

Na froncie policyjnym.
W kilka chwil od strony Nowego 

Światu rysują się kontury granatowych 
mundurów.

Nadkomisarz Szuch formuje armję 
granatową, w sile 80 bagnetów. Przez 
całą szerokość jezdni, maszeruje poli
cja w  czterech szeregach, bagnetami 
prując powietrze.

Na czele tej „trupy" w  podskokach 
biegnie przodownik Nr. 295, znany ze 
swego grubjaństwa i groźnie wymachu
je szablą.

Między 2 a 3 szeregiem policji ma
szeruje sam nadkom. Szuch, którego 
ruchliwość i „fotogeniczny" wyraz 
tw arzy wywołuje u zebranych ironicz
ne oklaski.

W  czwartym szeregu szedł policjant 
z ręcznym karabinem  maszynowym..,

W  dalszym ciągu nadjechali konni po
licjanci z których jeden na Placu Na
poleona... spadł z konia.

NA POWĄZKACH.
Po rozwiązanym wiecu uformował się 

pochód w sile zgórą 1000 ludzi. Pochód 
z ul. Okopowej udał się w kierunku 
Żytniej. Rozwinięto transparent: „Precz 
z sanacją". W zdłuż chodników groma
dziły się tłumy robotników, k tóre  nie
zmiernie gorąco reagowały na okrzyki 
Tłum w zrastał z minuty na minutę. Przy 
ulicy Żytniej nadjechały 4 auta cięża
rowe, kryte brezentem  — naładowane 
policją. Znalazło się niewiadomo skąc 
kilkudziesięciu policjantów rowerowych 
no i 2 plutony granatowych szwoleże
rów.

Pochód został rozwiązany przy ul, 
Żytniej.

Na „rozkazy" policji: proszę się ro
zejść, zgromadzeni robotnicy odpowia
dali: Precz z faszyzmem! Precz z dyk
taturą.

W kilku miejscach doszło do starć, 
z policją.

T ak robotnicy W arszawy przywitali 
gabinet p. Sławka.

* *
*

Na Nowym Świecie został zaaresztowany 
przez policję przypadkowy przechodzień 
oh. Dziejarski, który po pół godzinie został 
zwolniony.

W z ro s t  so c ja liz m u  w e  F r a n c j i
Okazuje się, że mieli słuszność ci 

Socjaliści francuscy, którzy przed o- 
statnim kongresem (i podczas niego) 
mówili, żeby nie śpieszyć się zbytnio 
ze wstąpieniem do Rządu, lecz czekać 
cierpliwie następnych wyborów (od
będą się one za dwa laita), gdyż wy
bory te — wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa — przyniosą socjali
stom wielkie zwycięstwo.

Szereg wyborów uzupełniających, 
jakie odbyły się ostatnio we Francji, 
wskazuje, iż siły Socjalizmu francu
skiego rosną. Rosną w tempie dość 
szybkiem, i to nietylko w jednej czy 
dwu dzielnicach kraju, lecz wszędzie. 
Parę tygodni temu towarzysz Ton- 
nelier „zawojował" dla partji nowy 
okręg: miasteczko Monłdidier (znane 
z krwawych walk, jakie toczyły się 
tam podczas wojny światowej) w Pi- 
kardji, a w przedostatnią niedzielę 
cały szereg uzupełniających wyborów 
w różnych prowincjach Francji (w 
dniu tym odbyło się głosowanie w 
5-iu okręgach wyborczych) przyniósł 
naszej bratniej partji piękne zwycię
stwo.

W tych pięciu okręgach kandydaci 
socjalistyczni zebrali łącznie przeszło 
15 tysięcy głosów, podczas gdy w o- 
statnich wyborach ogólnych, przed 
dwoma laty, socjaliści zdobyli w tych 
samych okręgach 10 tysięcy głosów; 
przyrost zatem wynosi przeszło 50 
procent. Wzmocnienie tS" nastąpiło 
przedewszystkiem  kosztem radyka
łów, którzy stracili sporo głosów i za
pewne utracą — w 2-m skrutynjum— 
-parę mandatów.

W ybory te nasuwają pewne uwagi. 
Uważam, że socjaliści francuscy po
winni przeć nietylko na prawo, gdzie 
podrywa się wpływy radykałów, lecz 
i na lewo; powinniby odrywać od ko
munistów  obałamucone przez nich 
rzesze robotnicze (a są one dość licz
ne, bo w ostatnich wyborach municy
palnych, przed rokiem, padło na ko
munistów 1.300 tysiecy głosów, na.so

cjalisto w zaś półtora miljona) i wzma
cniać w ten sposób swoje szeregi. P ra 
wda, że „bić z prawa" jest trudniej, 
niż bić „z lewa", — ale biorąc pod u- 
wagę obecny stan komunizmu francu
skiego (jest on opłakany), socjaliści 
mogliby dużo zrobić, gdyby przeszli 
do gwałtownego ataku propagando
wego przeciw „kompartji" francu
skiej.

W takim razie w zbliżających się 
wyborach 1932 r. partja  socjalistycz
na, odrywając szerokie rzesze wybor
ców od swoich sąsiadów politycznych 
(zwłaszcza od komunistów, bo tu jest 
bardzo dużo do oderwania), odnio
słaby wielki sukces. Główny atak so
cjalistyczny powinien, mojem zda
niem, pójść na komunistów, a nie na 
radykałów. Byłoby nierozsądnem a- 
takować zbyt gwałtownie radykałów, 
którzy są jednak nieraz sojusznikami 
socjalistów (i będą jeszcze nimi w 
przyszłości, póki socjalizm francuski 
nie stanie się wielką, „samowystar
czalną" potęgą, a to jest kwestją bar
dzo długiego czasu), podczas gdy ko
muniści są (i będą) tylko wrogami So
cjalizmu. Wroga trzeba zwalczać bez
względnie i bez pardonu; sojusznika 
(zwłaszcza, jeśli będzie on potrzebny

w przyszłośoi) nie należy zbyt ostro 
atakować.

Socjaliści francuscy, kierując głó
wny atak przeciw radykałom, idą po 
linji najmniejszego oporu; idą drogą 
najłatwiejszego zwycięstwa. We 
Francji komunistów jest niewątpli
wie trudniej zwalczać, niż radyka
łów, — ale pożyteczniej byłoby jed
nak skierować główne uderzenie 
przeciw komunizmowi. M ając do wy
boru trudne — pożyteczne i łatwe — 
niepożyteczne, trzeba wybierać to 
pierwsze.

Takie są uwagi, które nasuwają o- 
statnie powodzenia wyborcze socjali
stów francuskich. Życzymy im oczy
wiście jaknajlepiej, rozumiejąc, że 
ich zwycięstwo będzie zarazem na- 
szem zwycięstwem.

Jeżeli wybory 1932 r. pozwolą so
cjalistom znacznie powiększyć swój 

I stan posiadania w parlamencie, to tern 
i samem kwestja udziału w Rządzie, 
\ rozrywająca dziś łono socjalizmu 

francuskiego zaciekłem! sporami, 
przestanie istnieć: partja  socjalistycz
na jednomyślnie stanie na czele Rzą
du. Ale chcąc to uczynić, trzeba od
powiednio powiększyć swe siły.

R. Winter.

NOWY RZĄD NIEMIECKI
Berlin, 30 marca (PAT). Prezy

dent Hindenburg podpisał dekret 
mianujący rząd w następującym 
składzie: Kanclerz — Bruening, vi- 
cekanclerz i m inister gospodarki na
rodowe] dr, Dietrich, minister spraw 
zagranicznych — dr. Curtius, mini
ster finansów — M oldenhauer, mi
nister spraw wewnętrznych — 
W irth, minister Reichswehry —gen. 
G roener, minister Poczt — Schaet- 
zel, minister pracy — Stegerw ald, 
minister komunikacji — Guerard, 
minister rolnictwa i wyżywienia — 
S ch iele , minister sprawiedliwości — 
dr. Bredt, minister terenów okupo
wanych —  Treviranus.

(Nowy rząd składa się z przedsta
wiciel stronnictw: centrum, ludow
ców, demokratów i  nacjonalisty 
Schielego, przeciwnika układów z 
Polską. Red.).

Socjalistyczny „Vorwarts" oznaj
mia, że  nowem u rządow i socjaliści 
w ypow iadają bezw zględną w alk ę i 
że do obalenia jego dążyć będą  
w szelk iem i środkam i. Dziennik w y 
raża nadzieję, że po upadku ob ec
nego gabinetu, prezydent Hinden- 
burgw róci do dotychczasow ej prak
tyk i polityczno - parlam entarnej i 
pow ierzy utw orzenie rządu najsil
niejszej partji R eichstagu t. zn. so 
cjalistom .

WYBORY KOMUNALNE NA GÓRNYM ŚLĄSKU

FRANCJA PRZYJĘŁA UKŁADY HASKIE
Paryż, 30 m arca (PAT). Izba De

putowanych na posiedzeniu nocnem 
przyjęła w głosowaniu 530 głosami 
przeciwko 55 artykuł ustawy o r a 

tyfikacji planu Younga.
Całość ustaw y o ratyfikacji ukła

dów haskich przyjęta została 545 
głosami przeciwko 40.

PRACE KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ
Londyn, 30 m arca (PAT). Jakkolw iek 

niewiadomo, czy sytuacja konferencji 
morskiej poprawi się wyraźnie dzięki 
zabiegom, czynionym przez delegatów 
głównych — narady pryw atne odbywają 
się nadal z tą  samą energją od chwili 
powrotu Brianda do Londynu. W sobotę 
Henderson konferował dwukrotnie z 
Briandem. Jednocześnit Grandi odbvł

rozmowę z członkiem delegacji am ery
kańskiej sen. Robinsonem a dzisiaj u- 
dał się do Chequers, gdzie konferował 
z premjerem Mac Donaldem. Dziś w ie
czorem Mac Donald powrócił do Lon
dynu i weźmie udział w jutrzejszych na
radach wszystkich delegatów głównych. 
W  ciągu soboty pracow ały do południa 
komisie ekspertów*

Katowice, 30 marca (PAT). Dziś o 
godz. 8 rano rozpoczęły się wybory ko
munalne w 28 miejscowościach G. Ślą
ska m. innemi w m iastach: Mysłowice, 
Tarnowskie Góry i Mikołów. Przebieg 
wyborów spokojny. Udział wyborców 
wynosił od 80 — 95% uprawnionych, 
W powiecie Lubliniec wybory komunal
ne odbyły się w  4 gminach, mianowicie: 
Cieszowie (bez głosowania), Droniowi- 
czkach, Glinicy (bez głosowania) i Kop- 
cicach. Na polskie listy prorządowe 
przypadło 30 mandatów. Na listy pol
skie niezdeklarowane 3 mandaty, na li

sty niemieckie — 3 m andaty (Kopcice), 
Katowice, 30 marca (PAT). W powie

cie świętochłowickim odbyły się w y
bory w jednej tylko gminie w  Lipinach. 
Na ogólną ilość 30 mandatów uzyskały: 
PPS. Fr. Rew. (prorządowa) 1 mandat. 
Lista kobiet prorządowa 2 mandaty na
rodowo - chrześcijański blok gospodar
czy (prorządowy) 3 mandaty. Listy ka
tolickiego bloku ludowego — 4 m anda
ty, NPR. — 2 mandaiy, PPS. — 1 man
dat, socjaliści niemieccy — 3 mandaty, 
Deutsche W ahl Gemeinschaft — 8 man
datów.

ANGLJA —  EGIPT
Londyn, 30 m arca (PAT). Dziś w go

dzinach rannych otw arta zostanie w sali
locam eńskiej Foreign Office konfereft* 
cja anglo - egipska.

KORESPONDENT
OD S P R A W  RODZINNYCH

C. K. W.

We wczoraj szem wydaniu PAT a mamy 
dwie ważne wiadomości korespondenta 
włoskiego tej agencji. Oto siostra Papieża 
zachorowała, a córka Musoolinicgo ma po. 
śłubić jakiegoś tam kcięcia w tym a tym 
dniu kwietnia.

Sumienny korespondent! Wzorowa agen- 
1 ciał

Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędrf* 
się w poniedziałek, dn. 31 marca, o godz. ♦ 
pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie,

Z. P. P.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się w t 

wtorek, dn. 1 kwietnia o godz. 1 PIW



LOSY REFORMY ROLNEJ W T. ZW. „ZAM0J5ZCZYŹNIE"
W kraju rolniczym, jakim jest Polska, 

mamy ośrodek będący niewątpliw ie ty 
powym przykładem, w jaki sposób hasła 
naprawy ustroju rolnego realizowane 
jednostronnie, przyczynić się mogą do 
uczynienia z tej sprawy — spraw y pa
lącej, rozwiązania której należy się do
magać niezwłocznie, stanowczo.

Ośrodkiem tym są dobra ordynacji za
mojskiej, zajmujące olbrzymią połać k ra 
ju. Nieuregulowane od stulecia serw itu
ty, kwestja drobnych dzierżawców, 
parcelacja, konieczność komasacji grun
tów  chłopskich, rozrzuconych, jak w y
spy pośród morza dóbr ordynackich — 
oto splot zagadnień, k tóre  winny były 
być rozwiązane.

A  przecież nie są to  kw estje tak  pro
ste, k tóre przy zielonym stoliku, czy w 
zaciszu gabinetu ministerjalnego mogą 
być w ten lub inny sposób teoretycznie 
rozwiązane.

Przecież kw estja serw itutów  — to 
nietylko zadanie techniczne do rozw ią
zania! Bo jeżeli zważymy, że na tle wy
konywania upraw nień serwitutowych 
powstały całe masy sporów bądź o prze-- 
kroczenie tych uprawnień, bądź o unie
możliwienie ich wykonania, jeżeli do
rzucimy tu całe masy t. -zw, „przestępstw  
leśnych", będących stałem  zjawiskiem 
przy serw itutach, jeżeli uwzględnimy 
szereg mordów i zabójstw, popełnianych 
przez straż leśną ordynacji rzekomo w 
obronie „świętej własności" ordynaci 
kiej — to wszystko stanowić będzie za
ledwie drobny ułam ek tej palącej kwe- 
stji społecznej.

Konieczność przejścia do bardziej in
tensywnej gospodarki rolnej, oraz za
kończenia stanu wiecznej wojny pomię
dzy ordynacją a dziedziną uprawnioną 
(chłopami, właścicielami serwitutów) — 
oto, w wielkim skrócie, te doraźne ko
rzyści, jakie z uregulowania tej sprawy 
mogą wypłynąć.

Reformy te są obecnie przez M inister- 
jum Reform Rolnych oraz przez podle
głe temu Ministerjum Urzędy Ziemskie 
i Komisarzy Ziemskich przeprowadzane.

Dlatego też, przechodząc do omawia
nia tego zagadnienia, nie będziemy 
wszczynać dyskusji teoretycznej na te 
mat: dobre, czy złe są ustawy, na k tó 
rych działalność organów M. R. R. się 
opiera.

Stwierdzimy tylko, iż Ustawy te w 
każdym wypadku dawały władzom pań
stwowym możność ingerowania i moż
ność postawienia spraw y w taki sposób, 
aby interesy robotników rolnych, mało
rolnych, bezrolnych i dzierżawców nie 
były na szwank narażane.

Rząd z uprawnień swych nie korzy
stał praw ie wcale.

Ordynacja robiła wszystko, co uw aża
ła za stosowne. Bierne stanó-wisko R zą
du, k tóry  poza frazesy nie wyszedł, 
przyczyniło się do tego, iż ordynacja wal 
kę o ziemię, walkę o zniszczenie drob
nego rolnictwa w  południowych powia
tach woj. lubelskiego wygrała całko
wicie,

W związku z przeznaczeniem całych 
folwarków oraz obszarów leśnych na u- 
regulowanie służebności — pozbawiła

ordynacja pracy całe masy robotników 
rolnych oraz służby leśnej.

Cóż uczyniono dotychczas dla tych 
ludzi, pozbawionych roli i dachu, przy
kutych do ziemi, dla tych komorników 
i wyrobników, dla tego najistotniejszego 
proletarjatu?

Pytanie to dotychczas pozostaje bez 
odpowiedzi. A sytuacja jest naprawdę 
groźna: od kilku la t pozbawiony pracy 
robotnik rolny, który w większości w y
padków  siły i zdrowie stracił w pracy 
na rzecz ordynackich majątków, który 
był istotnym tw órcą bogactw  ordynac
kich i który w tej ziemi, na jakiej całe 
życie przepracow ał, w idział źródło do
b ro b y tu — musiał patrzeć, jak ziemiań- 
stw o rozpętało jakąś fantastyczną wprost 
spekulację na cenach ziemi. Nie dość na 
tern: pokazano chłopu ułudne miraże,
powiedziano mu, źe ma praw o do naby
cia ziemi na ustawowo przewidzianych 
ulgowych warunkach. Nie zabezpieczo
no mu jednnk kredytów państwowych, 
jakkolwiek ustaw a mu je gw arantow a
ła, nie zabezpieczono go przed szykana
mi ze strony ziemiaństwa.

I w rezultacie musi taki nędzarz bez
domny patrzeć na rozdrapyw anie ziemi 
przez zamożne chłopstwo. Co się dzieje 
w psychice takiego „białego murzyna", 
to o tem nikt nie pomyśli, tern mniej zaś 
Rząd, koncentrujący swą uwagę na wal
ce z Sejmem.

Na jednym z ostatnich posiedzeń R a
dy Głównej Naprawy Ustroju Rolnego 
dyrektor Kasiński oświadczył, że nic nie 
wie o tem, iż na skutek  „napraw y ustro
ju rolnego" w Zamojszczyźnie zwolnio
nych jest z pracy przeszło 1.000 robot
ników. Zbliża się dzień 1 kw ietnia, bę
dący rok-rocznie dniem orgji ziemiań
stwa. W edług obliczeń, dokonanych na 
miejscu, liczba zwolnionych w dniu tym 
łącznie z uprzednio zwolnionymi prze
kroczy 2.000 rodzin.

Pozbawionych więc dachu nad głową,

PODRÓŻ
ALBERTA THOMASA

To w. Albert Thomas, dyrektor Międzyna
rodowego Biura Pracy udał się w końcu lu
tego b. r. do Rumunji, Bułgarji, Jugosławji 
i Grecji celem porozumienia się z władzami 
tych państw w sprawie ratyfikacji między
narodowych konwencyj pracy. Tow. Thomas 
przeprowadził również podczas swej bytnb- 
ści w tych krajach, konferencje z przedsta
wicielami organizacyj pracobiorców i piaco- 
dawców.

ROZWIĄZANIE
STOWARZYSZEŃ UKRAIŃSKICH 
W MAŁ0P0LSCE WSCHODN.

Na mocy rozporządzenia wojewody 
lwowskiego, rozw iązano gimnastyczne 
tow arzystw o i ogniową straż „Łuh" po
w iat Sanok, w Wujsku. Również Tozwią- 
zano stow arzyszenie „Czytelnia Prośw i- 
ty" w  Karowie, pow iat Rawa-Ruska, o- 
raz w Jasienicy Dolnej w raz z filją to-

licząc 5 osób w  rodzinie, będzie około 
10.000 ludzi. Je s t to liczba, jeśli się zw a
ży kom pletny brak  uprzemysłowienia w 
tych powiatach, poprostu straszliwa. 
Przecież ta  armja bezrobotnych nie ma 
naw et nadziei znalezienia pracy. Mia
sta, przeludnione i cierpiące na 
bezrobocie — armji tej nie wchłoną.

I jeżeli Rząd nie przyjdzie z jakimś 
konkretnym  planem naprawy, jeżeli po
zwoli na to, by ordynacja nadal szyka
nowała zwolnionych, proponując im na
bywanie nieużytków po cenach takich, 
jakich w okolicach tuż pod W arszaw ą 
położonych, nigdy się nie spotyka, je
żeli Bank Rolny nie uruchomi dla tej 
rzeszy kredytów, któreby im umożliwiły 
kupno parcel o powierzchni, w ystarcza
jącej na stworzenie gospodarstwa samo
wystarczalnego — to niema dwóch zdań, 
że ordynacja jako przedstaw icielka zie
miaństwa na tamtym terenie, spełni swą 
„rolę" dziejową — iskry, rzuconej w  
zrozpaczone, pozbawione chleba i da
chu, i głodne ziemi tysiączne rzesze ro
botnicze.

Raz jeszcze powtarzamy, że różne nie
życiowe i śmieszne w obliczu poważnej 
sytuacji projekty p. starosty Pryzińskie- 
go tw orzenia jakichś tam  komisyj balo- 
tujących, jak również lansowane z „Za- 
mojszczyzny" wnioski o nadzieleniu 
zwolnionych rzemieślniczemi działkami 
nie posiadają żadnych szans. Działki 
rzemieślnicze mają rację bytu tylko w 
sąsiedztwie m iast i ośrodków przem y
słowych. Z 2 hektarów  właściciel ich 
nie utrzym a się bowiem i musi dorabiać 
ubocznie, a gdzie on pójdzie do pracy? 
W dobrach ordynackich niema dlań 
miejsca. W rezultacie nie mając pracy 
i będąc związany ze swoją działką — 
powiększy jeszcze kadry niezadowolo
nych, kadry  tych, wśród których żero
wać będzie najstraszniejszy komunizm: 
komunizm nędzy i rozpaczy.

St. Lipiński.

w arzystw a „Proświty" w Uhnowie, pow. 
Rawa-Ruska, tudzież czytelnia „Proświ
ty" w Korczowie.

POPISY BEBES0WCA- 
KRYMINALISTY

Wczoraj przy uli. Okopowej przed Nr. 30 
przechodzących T.U.R.-owców: przewodni
czącego koła t. Fabjana Piłackiego i tow. 
Marchewkę, zaczepiła banda bćbceowców, 
z t. zw. Kołodziejem (Malczewskim) zna
nym w tej dzielnicy kryminalistą i filarem 
powązkowskich bcbesowców na czele. 
Przed kilku zaledwie dniami został wypu
szczony z więzienia i obecnie pozostaje 
jeszcze pod nadzorem policyjnym. Spra
gniony jest więc awantur Secz T.U.R.-owców 
nie łatwo sprowokować, więc i tym razem 
przyjęli bandycki napad „na zimno".

WALNY ZJAZD
DELEGATÓW KÓŁ S.U.P.R.P.
W  dniach 6 1 7  kw ietnia r. b. będzi# 

obradow ał w W arszaw ie Doroczny W al
ny Zjazd Delegatów Kół Stow. Urzędni
ków Państwowych.

Na pierwsze miejsce obrad wysuwają 
się spraw y tej miary, jak projekt nowej 
pragm atyki służbowej, noweli do ustawy 
em erytalnej i noweli do ustaw y dyscy
plinarnej.

Niezależnie od spraw  o charakterze 
wybitnie zawodowym na porządku obrad 
znajdują się spraw y samopomocy gospo
darczej.

Z GŁODU
Na rogu ul. Leszno i Wroniej zasłabła 

nagle 16-letnia Anna Skrzypióska, bez p ra. 
cy ł bez mieszkania. Lekarz Pogotowia

stwirdził, że przyczyną zasłabnięcia byłfl 
silne wycieńczenie spowodowane głodem.

KATASTROFA BUDOWLANA
Podczas kopania fundamentu przy nowo- 

budującym się domu na ul. Wikto rskiej 8 w 
Mokotowie, należącym do Aleksandra Faj- 
la, zawaliła się ściana parterowego domu 
sąsiedniej posesji, należącej do Izaaka Ko- 
szenbauma, — przy ul. Wiktorskiej 10. Gru
zy zawalonej ściany przygniotły robotnika,

30-letniego Jakóba Charzyń6kiego (Puław* 
ska 60). Pogotowie, po stwierdzeniu u niego 
ogólnego potłuczenia, przewiozło do domu. 
Na miejsce katastrofy przybyła komisja u- 
rzędu inspeikcyjno - budowlanego. Roboty 
wstrzymano.

KRADZIEŻ W SKŁADZIE TRYKOTAŻY

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
TEATRU „ATEHEUN"

Komisja Organizacyjna, wyłoniona na 
zebraniu w dniu 17 marca, zwołuje ze
branie organizacyjne na dzień 1-go 
kw ietnia b. r. o godz. 6 wiecz. do sali 
konferencyjnej Z. Z. K, Czerwonego 
Krzyża 20, III piętro z porządkiem  
dziennym :

1) Przyjęcie regulaminu Towarzy
stwa.

2) W ybory Zarządu i Komisji R ew i
zyjnej.

3) W olne wnioski.
Na zebranie proszone są wszystkie 

związki zawodowe, stowarzyszenia 
sportowe, organizacje oświatowe, poli
tyczne oraz osoby, interesujące się 
działalnością T eatru  i chcące się przy
czynić do rozwoju T eatru  Robotniczego 
Ateneum.

Przy ul. Ś-to Jerskiej 36, nieznani zło
dzieje dostali się do prywatne) szkoły męs
kiej H. Skały. Tam po przebiciu otworu w 
cienkiej ścianie, dostali się do hurtowego 
składu trykotaży, Hirsza - Zajweila Kleń-

skiego, oraz Chaima - Kiwy Żuikoborskiegtt 
Złodzieje skradli znaczną ilość trykotaży 
Właściciele składu obliczają straty na 
30.000 zł.

ZNACZNA KRADZIEŻ W CIĄGU GODZINY
Szajka wlamywaczów lub podkopywa- 

czów już kilkakrotnie dokonywała zama
chów na znany magazyn konfekcji męskiej 
i damskiej p, f. „Antoni Chojnacki", przy 
ul. Marszałkowskiej 109. Za każdym razem 
złodzieje albo byli chwytani na gorącym 
uczynku, albo też — spłoszeni zbiegli. Go
rzej poszło w ub. sobotę. Po otworzeniu 
5-ciu zamków przy drzwiach bocznych zło
dzieje dostali cię do magazynu i skradli:

palta, koszule, krawaty, rękawiczki, skaf* 
petki, pończochy i t. p. Właściciele firmy 
obliczają straty na 30.000 zł. Zaznaczyć na
leży, że kradzieży dokonano w ciągu go
dziny, t. j. wlkrótce po zamknięciu sklepu, 
w kantorze zaś łączącym się z magazy
nem, znajdował się wówczas woźny, Fram- 
ciazek Baranowski, pracujący tam od 10 
lat, który wcale nie słyszał gospodarki zło
dziejskiej.

DWIE OSOBY POD MOTOCYKLEM
Na rogu ul. Królewskiej i Krak. Przedm. 

pod motocykl prowadzony przez Władysła
wa Westfala, dostała się 65-letnia Helena 
Rymańkiewieżowa. Staruszkę, która oprócz 
ogólnego potłuczenia doznała zmiażdżenia 
kości lewego podudzia, Pogotowie przewio
zło do szpitala św. Rocha. Sprawcę wy
padku, po sporządzeniu protokułu zwol-

— Na ul. Grochowskiej w pobliżu Go* 
cławka, pod motocykl dostał cię 49-letni 
Konrad Hoff (Józefów), szewc. Poszwan- 
kowanego, który doznał potłuczenia prawe
go kolana, twarzy i rąk, Pogotowie prze
wiozło do szpitala Przemienienia Pańskie
go. Sprawcą wypadku okazał się Jerzy 
Glass (Natolińska 8), syn sędziego śledcze
go sądu okręgowego, do spraw szczególne! 
wagi.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
Przy ul. Kaczej 23 otruł się nieznaną tru

cizną 354etni Władysław Kalinowski, mu
rarz, lokator tegoż domu. Pogotowie prze* 
wiozło deperata do szpitala Wolskiego.

ZABÓJSTWO
Wczoraj w nocy, w podwórzu demu, przy 

Al, Kościuszki 16 w Dąbrowie Górniczej, 
trzema strzałami z rewolweru został zabity 
44-letni Michał Kuc, mieszkaniec wsi Pan

ka pod Częstochową. Kuc, dn. 2S przyj#* 
chał do Dąbrowy Górniczej w celu otrzy
mania zapomogi.

SPRAWOZDANIE 
Z KSIĄŻEK

Tadeusz Kudliński: „SMAK ŚWIA
TA", powieść biograficzna. Warszawa 

1930. Dom Książki Polskiej.
Książka Kudlińskiego nie jest rew e

lacją. W żadnej dziedzinie. Ale na tem 
też polega po większej części jej w ar
tość i odrębność. Czyli, że tak  powiem 
paradoksalnie: rewelacyjność jej (lite
racka) polega na jej nicrewelacyjności. 
Niżej postaram  się wytłumaczyć, jak ro
zumiem to, ryzykowne napozór, tw ier
dzenie. „Smak Świata" to fragment bio- 
grafji młodzieńca imieniem Krzysztof, 
który w typowy naogół sposób przeży. 
wa swoje dość pospolite domowe, szkol
ne i wojenne dzieje. Cechy wyróżniające 
go a więc: jakaś samorodna, fizjologicz
na niejako, bo nieum otywowana ani 
„głębią umysłu”, ani intensywnośc:ą 
przeżywania, wrażliwość — m łodzień
cza nieśmiałość, oschłość i rezerw a, 
płynąca z niedojrzałości uczuciowej — 
równocześnie dość wygórowana ambicja, 
oraz spore zapasy namiętności i energji 
młodego ciała, nie mogące sobie jednak 
znaleźć ujścia — stąd niejaka rkłonność 
do m arzycielstwa — wreszcie pew na 
prostolinijność i „prawość" charakteru, 
wrodzona, a poczęści nabyta (wpływ 
matki) — wszystko to  są przecież zja
wiska dosyś typowe i częste. Opis fron
tu włoskiego, na którym  Krzyś walczy, 
jako austrjacki oficer artylerji, nie daje 
nam również żadnych emocyj w wielkim 
stylu — autor wcale nie usiłuje dorów
nać Barbusse'owi * in. w  malowaniu gro
zy, żywiołowości i n iepotrzebnolci woj- 
py, we wstrząsającej analizie psycholo
gicznej mordowanych i mordujących

mas i jednostek. Je s t to  zresztą wojna 
zupełnie inna — nudna i niezbyt groźna 
kampanja górsko-artyleryjska.

Rację ma więc Leon Piwióski, stw ier
dzając w „W iadomościach L iterackich", 
że Krzyś nie jest człowiekiem cieka
wym i że przeżycia jego nie są przej
mujące. Dobrze, ale czego to  dowodzi? 
Czy to  jest istotnie zarzut? Ludzie mo
gą być nieskomplikowani, zdarzenia po
zornie szare, codzienne, obojętne — pi
sarz natom iast może im dać zupełnie 
niespodziewane głębie i perspektywy, 
zupełnie nowy ciężar gatunkowy. Jest 
to  rzecz znana i przykładów  na  nią du
żo. Nie o to  przecież chodzi, żeby „bo
hater" lub jego przeżycia, koniecznie 
były same przez się, przed opracow a
ł e m , zajmujące, zwracające uwagę swą 
niezw ykłością — ale o to, żeby autor w 
interesujący sposób je pokazał, pogłę
bił, albo rzucił na nowe tło, żeby spoj
rzenie jego było przenikliw e i odkryw 
cze. Ale u Kudlińskiego niem a —  i nie 
można mu z  tego robić zarzutu, choć 
byłby to  zarzut istotniejszy od tego, ja 
ki wysunął Piwiński. Kudliński w łaśnie 
opisuje rzeczy n ’ecickaw e w ich typo
wej, przeciętnej, powierzchownej, b a 
nalnej niemal postaci — w  postaci wy
klętej przez literaturę. Typowość, a na
w et banalność, m a również swą rację 
bytu i swój urok — ona przecież stano
wi łącznik, spójnię między ludźmi, de
cyduje o ich podobieństw ie do siebie. 
To co jej przeciw działa i odmiennie ją 
podmalowuje — indywidualność — od
granicza już jednego człow ieka od dru- 
giego.

Ale Kudliński n iety lko formułuje i od
krywa niejako na nowo pewne typowe 
objawy psychiki ludzkiej — on je także 
rehabilituje, odbanalnia. czvni z nich

sprawy godne obserwacji. Nie osiąga 
tego wprost, nie wyolbrzymia ich w er- 
balizmem, sposobami stylistycznemi, m e
taforami—rezu lta t byłby zresztą w ątpli
wy. Do celu swego dochodzi raczej 
drogą okólną: oddaleniem się od spraw 
opisywanych, powściągliwym, zimnym 
praw ie objektywizmem, brakiem  afekta- 
cji. T a obojętność, więcej: bagatelizow a
nie, pomniejszanie rzeczy, mających swą 
stałą w artość dla człowieka, w yw iera 
oczywiście efekt w prost odwrotny. Su
chość i protokularność w  opisie spraw, 
k tóre wymagałyby innego, bezpośred
nie jszego ujęcia, bo nas żywo obchodzą 
(mimo, że są dobrze znane i zrozumiałe, 
a więc banalne), stanowi właśnie ów 
bodziec, zmuszający czytelnika siłą kon
trastu  do zajęcia się niemi. Posiadając 
swój stały  w alor w  życiu, odzyskują go 
także w literaturze, gdy ich afektow ane, 
konwencjonalne sformułowanie zostanie 
zastąpione przez inne, obojętne i dys
kredytujące. W tedy rodzi się protest, 
w raca urok nowości i następuje rehabi
litacja wzruszeniowej w artości tych „ba
nałów". Nowa forma — nowa, zimniej
sza m etoda obserwacji — nadaje im no
w e życie.

U Kudlińskiego spotykam y się z tem 
zjawiskiem na każdym kroku. Setki sy- 
tuacyj, uczuć, myśli — normalnych, ty 
powych (do pewnego stopnia oczywiś
cie), odzyskuje nagle całą świeżość.

Mamy więc przeżycia dziecinne i mło
dzieńcze: drobne, jak jazda na rowerze, 
przejażdżka łódką, przedstaw ienie m a
giczne itd. itd. — Potem  przeżycia ko
szarowe i wojenne. Obcość środowiska, 
niechęć do dyscypliny, zwolna przezw y
ciężana. Przełożeni — lepsi, gorsi. Szko
ła  artyleryjska, ćw iczenia przy starych 
działach. Potem  wyjazd na  front — po

żegnanie z rodziną. Nudna, w lokąca się 
bez końca wojna artyleryjska, służba na 
punkcie obserwacyjnym, typy kolegów ; 
zwierzchników — beztroskie, albo neu
rasteniczne, to  znów tw arde i poczciwe 
równocześnie (kapitan Piołun). Nuda, 
przeryw ana wyprawam i do m iasteczka, 
na dziewczynki. R aptem  — chwila n ie
obliczalna: nagłe Jitosne rozpoznanie w 
twardym , hardym  i upartym  chłopiej 
eksdezerterze Czudaku — znękanego, 
zm altretowanego, bezradnego człowieka, 
męczącego się niewinnie, jak wszyscy 
naokoło, skazańca. Moment w  szablono- 
wości swej — wstrząsający. Potem  ra 
nienie, tułaczka po ambulansach, szpi
talach — w reszcie pow rót do kraju, na 
kurację w  Cieplicach. Krzysztof zako
chuje się tu w pannie Krystynie, ale ma 
bolesną świadomość, że nie może jej ze 
sobą w iązać —  musi przecież w racać 
na front. Zresztą w  cywilu jest—niczem. 
W yjeżdża więc na zakończenie urlopu 
do domu— „obolały jakiś, z lękiem przed 
niepotrzebnem  cierpieniem  i bólem". 
Lęku tego nauczyło go doświadczenie. 
I tego także, że nie trzeba „dawać ani 
ludziom, ani rzeczom, zbyt wiele miejsca 
w życiu. Nie opłacało się przywiązywać 
do kogo czy czego po to, by w krótce 
przechodzić rozstanie i odrywać się od 
nawyków uczuciowych". Wogóle istnie
je „pytanie, czy stosunki uczuciowe nie 
są przyczyną większości cierpień... W ięc 
poco to  w szystko w łaściw ie? Nie opła
ci się stanowczo". Stosunek Krzysztofa 
do wojny w yraża się w pow iedzeniu (do 
Cudaka):

„I pocóżeś to  rob ił?  (t. zm. dezertero- 
wał, mój przyp.). W ojna to  mus. W szys
cy musimy. N ikt tu z przyjemności nie 
siedzi".

Trudno, Krzysztofa nie stać na inny

stosunek. Rzecz inna, czy czytelnik- 
antym ilitarysta nie ma p raw a żądać od 
autora tego, czego jego bohater (widocz
nie) dać nie mógł. S tanow isko Kudliń
skiego nie jest wyraźne, choć zasadniczo 
nieprzychylne wojnie. Nie określone do
kładnie położenie frontu (domyślamy 
się tylko, w jakich górach to  się dzieje 
i k to  walczy) pozw ala mu uniknąć spoj
rzenia w tw arz konfliktom narodow o
ściowym; konflikty społeczne wogóle są 
wyeliminowane. M ożna to  tłumaczyć 
koncentracją uwagi na osobie bohatera, 
którego znów te spraw y m ało obchodzą; 
w ątpię jednak, czy tłum aczenie takie 
będzie przekonywujące. Niema koniecz
ności, dla której spraw y polityczne i spo
łeczne m usiałyby być pom inięte, a te 
m at sam nasuw a je umysłowi czytelnika.

Dalszą w adą jest nierów ne rozłoże
nie m aterjału „biograficznego". Pewne 
okresy życia Krzysia są opowiedziane 
wyczerpująco, inne, równie lub nawet 
bardziej ważne, zbywane k-lkoma zda
niami. Pierw sze przeżycie erotyczne zo
stało  streszczone w zdaniu: „W krótkim 
czasie Krzyś padł w  ciepłe ram iona słu
żącej". Trochę mało, jak na  pow ieś/ 
„biograficzną".

W ytknąć trzeba także wiele nie- 
dbalstw  stylistycznych, nieuzasadnione 
nadużywanie w yrazów obcych, jak „szta
faż", „dryl", „kota", „kabzla" itd. Nao- 
gól jednak styl równy, opanowany i dys
kretny, jak nadmieniliśmy wyżej.

T ak  więc razem  z Krzysiem poznaje
my jeszcze raz wiecznie świeży smak 
świata. I razem  z nim uznajemy, że smak 
ten  jest — „gorzki i niepokojący".

STEFAN GOŁĄB.



SZTA FETA  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok II Warszawa, 31 Marca 1930 r. Nr. 13

CIĘZKOATLETYKA ROBOTNICZA ŚWIATAHA BOISKACH I BIEŻNIACH 
ROBOTNICZYCH

ROBOTNICZY T U R N IE J KOSZYKÓW 
KI.

W  dalszym  ciągu tu rn ie ju  koszyków ki 
o robo tn icze m istrzostw o sto licy  odbyły 
się następu jące  m ecze. W  koszyków ce 
kobiecej S k ra  pokonała  G w iazdę II 27:1, 
w  m ęskiej ko la rze  S k ry  zw yciężyli L a
w inę 43:6.

W  m eczach tow arzysk ich  S ta r t od
niósł w span iałe  zw ycięstw o bijąc w k o 
szyków ce kobiecej PI\C^F 21:12.

W  koszyków ce m ęskiej S k ra  p rze g ra 
ła  z YM CA 13:38.

* *
*

Dziś odbędą się dalsze m ecze. G ra ją : 
L aw ina II z G w iazdą II i TU R z S arm a
tą  II.

W SPA N IA ŁY  R O ZW Ó J SKRY CZĘ
STO C H O W SK IEJ.

Założona w  1927 roku  S k ra  często 
chow ska rozw inęła się stopniow o i obec
nie należy  już do czołow ych klubów  te 
go m iasta . N ajw iększa sekcja  tego k lu 
bu p iłk a rsk a  zano tow ała  w  sw oich k ro 
nikach liczne sukcesy, zarów no w 
spo tkan iach  o m istrzostw o jak  i to w a
rzyskich . O poziom ie te j d rużyny św iad
czy w ym ow nie fakt, że zespół ten  już 
w  pierw szym  roku  swego istn ien ia zdo
by ł m istrzostw o k lasy  B i p rzeszed ł do 
k lasy  A.

W  roku  bież. S k ra  zak ład a  now e se k 
cje: lek k o -a tle ty czn ą  i c iężko-a tlc tycz- 
ną. O sta tn io  odbyło się w alne zebran ie 
członków  K lubu na k tó rym  w ybrano  n o 
wy Z arząd, w  sk ład  k tórego  w eszli: tow . 
tow. pose ł Jó zef K aźm ierczak  jako  p r e 
zes, Fr. W itkow sk i (vice-prezes), St. 
Z ieliński (sekretarz), M ieczysław  B rzo
zow icz (skarbnik), Ignacy L ew iak (k ro 
n ikarz) W ł. B orucki (k ierow nik  sekcji 
P. N.).

L E G JA  K R A K O W SK A  W  SKAW IN IE.

W  ub ieg łą n iedzie lę  ro zeg ra ła  Łegja 
zaw ody tow arzysk ie  w  S kaw inie w y
gryw ając w  stosunku  5:3. B ram ki s trz e 
lili: d la Legji O strom ęck i i G rab k a  (po 
dwie), M y ta r (1), d la  S kaw inki środkow y 
napastn ik  (1) i lew y łączn ik  (2).

BIEG  NA P R Z E Ł A J W  JA N O W IE.
Rob. K lub S port. Janów , u rządził w  

ubieg łą n iedzie lę  z okazji jubileuszu 
5-cio lecia istn ien ia  ZRSS bieg naprzeła j 
na dystancie  2500 m tr. d la  junjorów. 
Zw yciężył tow . J a n o ta  Je rz y  w czasie 
9 m inu t i 10 sek., 2) Zaw isz H en ryk  w  
czasie  9 m. i 16 sek ., 3) F ischer R. o 30 
m tr. w  ty le  za drugim  (wszyscy z RKS 
Janów ).

INSTRUKTOR 
SPORTOWY ZRSS.

ZRSS zaangażow ał in s tru k to ra  objaz
dow ego tow . Boskiego. In stru k to r ten  1 
na  żądan ie okręgów  i k lubów  będzie 
w yjeżdżał na prow incję, organizując tam  
dw utygodniow e ku rsy  gim nastyczno- 
sportow e. W arunk i: o p ła ta  na rzecz
ZRSS w  kw ocie zł. 160.— , poza tem  o- 
k ręg  ew en tau in ie  klub p o k ryw a koszta 
p rzejazdu  in s tru k to ra  w obie stro n y  o- 
raz  daje mu m ieszkanie n a  miejscu 
p rzez  ca ły  czas trw an ia  kursów . Zam ó
w ien ia  należy  nadsy łać  zaw czasu celem  
u łożenia ka len d a rzy k a  wyjazdów.

O M ISTR ZO STW O  KLASY A.
M arym ont —  A ZS 4:4 (2:0), M ary-

m ont w y stąp ił w  silnie rezerw ow ym  
sk ładzie  bez G łow ackiego, W alczyka, 
C yrczaka, K apitu lskiego, S oko łow sk ie
go, N apiórkow skiego  i K w ia tk o w sk ie
go. Pom im o to  górow ał p rzez  ca ły  czas 
a na 30 m inut p rzed  końcem  prow adził 
jeszcze 4:1. D opiero  w  o sta tn ich  m inu
tach  udało  się akadem ikom  w yrów nać. 
B ram ki dla M arym ontu  strze lili W asi
lew ski, P rzeorow sk i, R udn ick i i Chu- 
dzik iew icz. Sędziow ał p. Panz. W  
przedm eczu  M erym ont II w ygrał 4:0

Ł egja Ib  —  R uch 4:1 (3:0). N a boisku 
S k ry  odbył się rów nież  m ecz o m istrzo 
stw o k la sy  A  pom iędzy  w ojskow ym i a 
Ruchem . L egja w y stąp iła  z cz terem a 
graczam i ligowem i. R uch natom iast w y
staw ił 5-ciu rezerw ow ych. W  pierw szej 
po łow ie p rzew aża ła  Legja, natom iast 
po zm ianie pól górow ał Ruch, dla k tó 
rego jedyną b ram kę s trze lił Z ien tara. 
Sędziow ał p, W ąsow icz. W  p rzed m e
czu Legja II odniosła zw ycięstw o nad 
Ruchem II w  sto sunku  14:0 (4:0).

INNE M ECZE.
D rukarz  —  P ocisk  3:0 (1:0). W  R em 

bertow ie  baw ił w  ub ieg ła n iedzie le  ben-

W  ubiegłym  roku  c iężk o a tle ty k a  ro 
botnicza, ta k  jak  i inne dziedziny spo r
tu  robotniczego, p o stąp iła  znacznie n a 
przód, zw łaszcza techn iczne postępy 
zaznaczyły  się w  podnoszeniu  ciężarów . 
T radycyjn ie w  tej o sta tn ie j dziedzinie 
góruje bezapelacy jn ie A ustrja , gdzie 
spo rt ten  należy  do najpopularn ie j
szych. Tem u też  należy  przypisać, że 
zw iązek austrjack i posiada aż 28 św ia
tow ych reko rdów  w  podnoszeniu  cię
żarów . Na następnem  m iejscu k roczą 
Niem cy, k tó ry  zanotow ali w  sw oich 
kron ikach  16 reko rdów  św iatow ych. 
T rzec ie  m iejsce zajm uje Ł o tw a z 3 r e 
kordam i. W  innych państw ach  sp o rt 
ten  n ie posiada zby t dużo zw olenni
ków.

W  P olsce podnoszenie c iężarów  cie
szy się najw iększą popularnością na 

i G órnym  Śląsku. N a tym  te ren ie  posia
dam y też  najlepszych ciężkoatletów . 
W praw dzie  nie mam y jeszcze rek o rd z i
stów  św iatow ych, niem niej nasze w yni
k i nie są o w iele gorsze od św iatow ych.

Poniżej podajem y najlepsze w yniki 
osiągnięte w  podnoszeniu  ciężarów  
przez robo tn icze zw iązki sportow e w 
roku  1929.

R ekordy  są  u sta lane dla 7 kategory j 
wag, a m ianow icie: muszej, koguciej,
p iórkow ej, lekkiej, średniej, półciężkiej 
i ciężkiej. P rzedstaw iają  się n as tęp u 
jąco:

RWANIE PRAW Ą.

W aga m usza: B urger F ritz  (W iedeń—  
A ustrja) —  62,50 kg.

W aga kogucia: S tockel Leop. (W ie
deń — A ustrja) —  70 kg.

W aga p ió rkow a: R itz  (M annheim  —  
Niemcy) — 75 kg.

W aga le k k a : H uber K onrad (W ie
deń —  A ustrja) —  76,85 kg.

W aga średn ia : Lagenbusch (Berlin —

W  Łodzi odbyła się w czoraj donio
sła  uroczystość o tw arc ia  bo iska R. T. 
S. „W idzew ". J a k  w ielką  ro lę odgry
w a boisko w  życiu m łodzieży robo tn i
czej i jak ie  m a znaczen ie d la  rozw oju 
sportu  robotniczego na danym  teren ie , 
w iem y w szyscy w  stolicy. P am iętam y 
p rzecież w  jakim  stopniu  boisko S kry  
przyczyniło  się do rozw oju sportu  ro 
botniczego w  W arszaw ie.

O tóż d la Łodzi te re n  sportow y m a o 
w iele w iększe znaczenie. Pom ijając już 
fak t, że Łódź ta k  upośledzona w  u rzą 
dzenia sportow e w  ten  sposób pow ię
ksza swój s tan  posiadan ia  o jedno bo 
isko, te re n  ten  a. tak im  trudem  zdobyty  
przez „W idzew " um ożliw i nareszc ie  
m łodzieży robotn iczej s tw orzen ia  w ła 
snego ośrodka sportow ego. K luby ro 
botn icze zostaną un iezależn ione od 
„dobrej w oli" innych k lubów  czy zw iąz
ków. Łódź robotn icza też  odpow iednio 
ocen iła  znaczenie tego now ego ogniska 
życia sportow ego i tłum nie staw iła  się 
na now em  boisku aby w ziąć udzia ł w 
uroczystościach. Znaczenie tego  fak tu  
oceniły  rów nież w ładze m iejskie i w ła-

j am inek k lasy  B D rukarz, k tó ry  po c ie 
kaw ej i zacięte j w alce odniósł zw ycię
stw o nad  m iejscowym  Pociskiem  3:0. 
Bram ki zdobyli: P iw ow arczyk, P ogra
niczny i Ślusarczyk. S ędziow ał p. G lin
ka.

C zarn i — B arkochba 5:2 (3:0). Za
w ody tow arzysk ie  rozegrane n a  boisku 
AZS skończy ły  się zdecydow anem  
zw ycięstw em  C zernych. B ram ki dla 
zw ycięzców  p ad ły  ze s trza łu  H olzera 
(2), B orenszta jna, G o ld ta te ra  i W ec- 
nera.

K ordjan —  Świt 2:2 (0:1). Zaw ody to 
w arzysk ie  rozegrane na boisku O rdonu. 
N a tym  sam ym  boisku odbył się i£ w - 
n ież m ecz ' O rdon  —  H uragan  z w yn i
kiem  4:4 (1:1). O ba m ecze sędziow ał p. 
Szostakiew icz,

Sam son —  H akoah  6:0 (4:0). Zdecy
dow ane, chociaż n iespodziew ane zw y
cięstw o Sam sona.

U nion —  K ra ft 4:3 (2:1). W  p rzed m e
czu G w iazda II w ygra ła  z rez e rw ą  U - 
n ionu 8:0 (3:0).

Żar — Gwiazda HI 3:2 (2:1).
S k ra  n  — Si2a (W ołom in) 12:1 (6:1). 

Ł adne zw ycięstw o rezerw y  S kry  nad  
S iłą  w ołom ińską.

E lek tryczność II —  S k ra  III 3:2 (2:1).

Niem cy) —  80 kg. i S tiel F ranciszek  
(W iedeń A ustrja) —  80 kg.

W aga półciężka: Bianko W ik to r
(W iedeń —  A ustrja) —  85 kg.

Waga ciężka: L eppe lt Józef (W ie
deń —  A ustrja) —  94,75 kg.

RW ANIE LEWĄ*
W aga musza: Thom assen (Flensburg- 

Niemcy) —  54.50 kg.
W aga kogucia: S trab u la  (Ryga —  Ł o

tw a) —• 5 kg.
W aga piórkowa: Zibull (F rankfurt —  

Niemcy) —  65 kg.
W aga lekka: A u er Adolf (W iedeń —  

A ustrja) —  77.50 kg.
Waga średnia: H ussar F ranciszek  

(W iedeń —  A ustrja) —  81 kg.
W aga półciężka: H ussar F ranciszek  

(W iedeń —  A ustrja) —  82,50 kg.
Waga ciężka: Pum m  F ranciszek

(W iedeń —  A ustrja) —  80,50 kg.

WYRZUCANIE PR A W Ą
Waga musza: B runner Adolf (W ie

deń) —  73 kg.
W aga kogucia: K adisch W ik to r (W ie

deń) —• 82,60 kg.
W aga piórkowa: K inasberger Rud.

(W iedeń) —  87,50 kg.
W aga lekka: S ztru h arik  W alte r (W ie

deń) —  93,50 kg.
W aga średn ia : D eutsch  Eugen (Frie- 

senheim  —  Niem cy) —  105 kg.
W aga półciężka: B itte lm eier (Norym 

berga —  Niemcy) —  100 kg.
Waga ciężka: L egat Józef (W iedeń)— 

103,50 kg.

WYRZUCANIE L E W Ą

W aga musza: F ried rich  W ilhelm
(W iedeń) —  62,50 kg.

W aga kogucia: S trabu ls (Ryga —  Ł o
tw a) —  56 kg.

W aga piórkowa: R itz (M annheim — 
Niemcy) —  70 kg.

dze naczelne ZRSS, k tó re  w ysła ły  na tą  
uroczystość swoich rep rezen tan tów . 
Pozatem  do Łodzi p rzy jechali p iłkarze, 
koszykarze , ko larze i  lek k o atlec i S kry  
w arszaw skiej, aby uczestn iczyć w  za
wodach.

U roczystości rozpoczęły  się pow ita
niem  gości p rzez p rzedstaw ic ie la  „W i
dzew a" tow . M alinowskiego, następn ie  
w ygłosiły  przem ów ienia: tow . dr. Je rz y  
M ichałow icz im ieniem  Z arządu  G łó 
w nego ZRSS, inż. Skibicki im. Ł, O. Z. 
P. N. i K osecki im. Skry.

Po przecięciu  taśm y p rzez P rezy d en 
ta  m iasta  posła Br. Z iem ięckiego od
były  się zaw ody sportow e, k tó re  p rzy 
niosły następu jące  w yniki:

PIŁKA NOŻNA.
M ecz p iłk a rsk i S k ra  W idzew  z a 

kończył się n iespodziew anem  ale  za- 
służonem  zw ycięstw em  drużyny s to łe 
cznej 5:1 (2:0). Zw ycięzcy górow ali
przez  ca ły  czas nad gospodarzam i, k tó 
rzy  w ystąp ili w  odm łodzonym  sk ładzie. 
B ram ki dla S kry  strzelili B łaza łek  I 
(2), B łaza łek  II (2), A dam czyk (1). 
P u n k t d la  W idzew a p ad ł ze s trza łu  
U pty.

KOSZYKÓW KĄ
W  m eczu koszyków ki W idzew  p o k o 

n ał S k rę  33:11 (15:9) J a k  w skazuje w y
n ik  p rzew aga m iejscow ych zaznaczy ła 
się szczególnie silnie w  p ierw szej fazie
gry-

l e k k o a t l e t y k a .
Bieg robo tn iczy  naprzeła j n a  d y sta n 

sie 1500 m. zorganizow any p rzez  Łódzki 
R. S. K. O. zgrom adził n a  s ta rc ie  12 z a 
w odników  z W arszaw y i Łodzi. Zw y
ciężył R usek  z w arszaw skiej S k ry  w  
czasie  4:35 s. p rzed  B ireckim  (TUR) i 
A ndrzejew skim  (TUR)-
* * " * ~ l  I U ~  II JH~> .1 1  I

BIEGI NA PRZEŁAJ
W WARSZAWIE

ZWYCIĘSTWO W ENCLóW NY.
N a B ielanach na te ren ie  C IFW  o d 

by ły  się w czoraj dw a biegi naprzeła j 
organizow ane p rzez W OZLA. W ynik i 
by ły  nas tępu jące :

W  biegu dla panów  n a  dyst. około 
3.500 m tr. s ta rto w a ło  30 zaw odników , 
zw ycięży ł K usociński (W arszaw ianka) 

, —  10 m. 42,2 sek., 2) P uchalsk i (Legja).
W  biegu dla p ań  na dyst. p rzeszło  

1.000 m tr. sta rtow ało  7 zaw odniczek. 
Z w yciężyła W enclów na (Skra) 5:24.4 
sek ., 2) „M aryśka" (AZS).

W aga lekka: S cheerer (Speyer —
Niem cy) —  90 kg,

W aga średnia: M aier Ludw ik (Ba
den —  A ustrja) —  94 kg.

W aga półciężka: W alluscheck  (Ber
lin  —  Niemcy) 92.50 kg i V everka (W ie
deń) —  92,50 kg.

W aga ciężka: L eppelt Józef (W ie
deń) —  98,50 kg.

RWANIE OBURĄCZ.
W aga musza: H unsicker (Friesen-

heim  —  Niemcy) —  87,50 kg.
W aga kogucia: S pliestósser (Berlin— 

Niemcy) —  87,50 kg.
W aga piórkowa: O sw ald E dw ard

(W iedeń) —  85 kg.
W aga lekka: H uber K onrad  (W ie

deń) —  95 kg.
W aga średnia: H uber K onrad (W ie

deń) —  95 kg. i Lagenpusch (Berlin) —  
95 kg.

W aga pó łc iężka; K ehr Bruno (Ber
lin) —  105 kg.

W aga c iężka; K eh r Bruno (Berlin) 
—  107,50 kg. i L eppelt Józef (W ie
deń) —  107,50 kg.

W Y PCH N IĘCIE OBURĄCZ.

W aga musza: B urger F ry d e ry k  (W ie
deń) —  96,70 kg.

W aga kogucia: S chreiber (Speyer — 
Niemcy) —  100 kg.

W aga p iórkow a: R enninger (Stamm- 
heim  —  Niemcy) —  110 kg.

W aga lekka: Hangi. A ntoni (W ie
deń) —  125 kg.

W aga średn ia : K orber Rudolf (W ie
deń) —  129 kg.

W aga piółciężka: W lschansky  A loj
zy (W iedeń) —  140 kg.

W aga ciężka: M ódlagel T heodor (W ie
deń) —  135 kg.

W a rto  zaznaczyć, że w yniki w ym ie
nione nie ustępują p raw ie  najlepszym  
w ynikom  zaw odow ych atletów .

I. K —  ski.

P odczas p rze rw y  tow . M arcin iak  im. 
ZRSS w ręczy ł gospodarzom  kom plet 
koszulek, tow . H erm an im. S kry  —  p o r
tre t  sen io ra  Socjalizm u tow . B olesław a 
L im anow skiego, a kolarze, k tó rzy  w y
jechali specjaln ie z W arszaw y do Ło
dzi na row erach  —  przyw ieźli la u rę  z 
podpisam i w szystk ich  członków  Skry.

Po zaw odach gospodarze podejm ow ali 
gości obiadem .

★
Na specjalne podkreślen ie  zasługuje 

fak t, że boisko W idzew a pow stało  
dzięki socjalistycznym  w ładzom  m iej
skim  i kolosalnem u w ysiłkow i sam ych 
członków  R. T’. S. „W idzew ", pośw ię
cających n ie jednokro tn ie  p rzy  jego bu 
dow ie w iele w olnych godzin od p racy  
zawodowej.

N iezm iernie m iła  i w ażka  w życiu 
R. T. S. „W idzew " uroczystość ta  w in
na być zaczątk iem  do w szechstronnego 
u jęcia  życia sportow ego te j organizacji 
i s tw orzen ia  z bo iska tego ogniska ży
cia sportow ego robotniczej Łodzi.

I. K — ski.

W A R SZA W A . P olonia —  C racov ia 
1:0 (1:0). Jedno  z najciekaw szych i na j
bardziej em ocjonujących spo tkań  ligo
w ych w W arszaw ie. Polonia w ystąp iła  
z now em i naby tkam i w  a tak u  P a z u r
kiem  II i M alikiem  (dawniej Pogoń k a 
tow icka), o raz  S zczepan iak iem  i Su
chockim  n a  Skrzydłach . W  pierw szej 
połow ie gra rów norzędna, żyw a i  c ie
kaw a. O bie drużyny inicjują szereg  n ie 
bezpiecznych a taków . Po p rze rw ie  
w ięcej z gry m a Polonia, n ie  um ie jednak  
w ykorzystać nadarzających  się okazyj 
zdobycia bram ki. S zereg  sytuacyj psu 
je O grodziński. P od  kon iec  gra zaostrza  
się bardzo, tak , t e  kon tuz jow any  b ram 
k a rz  K eller zm uszony jest zejść z b o 
iska. S ędzia p. S łom czyński z  Sosnow 
ca. Publiczności 3.000.

ŁÓDŹ. Ł T SG  —  W a rta  3:2 (1:0). P u 
bliczność łó d zk a  nie p am ię ta  ta k  in te 
resującego m eczu. O d p o czą tk u  do o- 
sta tn ie j chw ili to czy ła  się  zac ię ta  w al
k a  o k ażd ą  p iłkę . G ra  p rzez  ca ły  czas 
zm ienna, w  szybkiem  tem pie , p iłk i 
p rzenosi s ię  z pod  jednej b ram ki pod 
drugą. O sta tn ia  b ram k a  decydu jąca o 
zw ycięstw ie padła, n a  3 min. p rze d  k o ń 
cem  gry.

KRAKÓW . W isła  —  W arszawianka  
i 3:1 (2:1). Zasłużone zw ycięstw o W isły  1

JAKIE SPORTY
POWODUJĄ NAJWIĘCEJ USZ

KODZEŃ CIELESNYCH
Z nane tow arzystw o  ubezpieczeniow e 

w e F rank fu rc ie  ogłasza ciekaw e w yniki 
sw ych spostrzeżeń  n ad  uszkodzeniam i 
cielesnem i w śród członków  tego tow a
rzystw a. U bezpieczonych by ło  ogółem 
ludzi, upraw iających sporty , 2,500.000, 
zgłoszono zaś w  ciągu ro k u  8.681 uszko
dzeń, t. j. 9,3 proc.

Szczegółow o p rzed staw ia ją  się te 
uszkodzenia w  sposób następujący: 
ćw iczenia g im nastyczne n a  p rzyrządach  
2.461, skoki 960, boks 215, spo rty  m o r
sk ie i rzeczne  604, w szystk ie inne spo r
ty  2.685. N ajczęściej pow odują uszko
dzenia ćw iczenia gim nastyczne na p rzy 
rządach  i gry w  p iłkę  nożną. D la piłki 
nożnej ch arak te rystyczne  są uszkodze
n ia ko lan  i kończyn dolnych, dla sko 
ków  uszkodzenia rąk  i ram ion dla bok 
su zaś uszkodzen ia  obojczyków. W  2-ch 
zaledw ie p rzypadkach  uszkodzenie spo
w odow ało  śm ierć, a w  3-ch trw a łą  n ie
zdolność do pracy . Z uszkodzeń śm ier
telnych 6 razy  przyczyną śm ierci byłe 
p ływ anie.

POLSKIE PIŁKARSTW0
NA 19-TEM MIEJSCU WŚRÓD 

28 NARODÓW
P arysk i dziennik  sportow y „A uto" o- 

g łasza k lasyfikację narodów  w edług  w y
ników  rep rezen tacy j p iłka rsk ich  w  r. ub. 
O to rezu lta t: 1) Czechy, 2) Urugwaj, 3) 
A rgentyna, 4) W łochy, 5) H iszpanja, 6) 
W ęgry, 7) A ustrja, 8) Paragw aj, 9) N iem
cy, 10) Szw ecja, a dalej —  Danja, P ortu- 
galja, Chili, N orw egja, H olandja, Belgja, 
F rancja , Szw ajcarja, P o lska (18-ta), E- 
gipt, Jugosław ja, Luxem burg, G recja, 
T urcja, Rum unja, B ułgarja, Ł otw a i E- 
stonja. K raje angielskie, w obec b raku  
styczności, nie zostały  sklasyfikow ane, 
podobnie jak i R osja S ow iecka i USA.

CARPENTIER
! 0  SPORCIE BOKSERSKIM

W iedeńsk i „A b en d b la tt"  zam ieścił in
te resu jący  a rty k u ł słynnego  boksera  
francuskiego Je rzeg o  Carpentier a o 
przyszłości spo rtu  boksersk iego .

C a rp e n te r  je s t zdania , że sp o rt b o k 
sersk i udoskonala  się coraz bardziej za
rów no w  E uropie, jak  i w  A m eryce, z tą  
ty lko  różrncą. iż w A m eryce trw ają z a 
w ody bo k sersk ie  o w iele krócej .aniżeli 
w  E urop ie , co  pociąga za sobą skup ie
nie w ielk iego  zasobu energji u bokserów , 
ko rzystne  dla w yniku zaw odów.

W  A m eryce m a bow iem  bo k se r do dys
pozycji ty lko  10 rund, w  ciągu których  
m oże pokonać p rzeciw nika, lub też zo 
stać  pokonany. R zecz oczyw ista , że w 
tej sytuacji usduje on ju t w  przebiegu 
p ierw szych  5-ciu rund  uzyskać p rz e w a 
gę nad  przeciw nikiem , skupiając w  tym 
k ie ru n k u  ca łą  sw ą energję. Z łą jest bo 
wiem, w edle C arpen tie ra , m e toda  cho
w an ia  swych sił na koniec zawodów, 
używ ania często  p rzez  bokserów  eu ro 
pejskich.

K o ń c z ą c  a r t y k u ł ,  p o t ę p i a  C a r p e n t i e r  
j a k n a j k a t e g o r y c z n i e j  u p r a w i a n i e  s p o r t u  
b o k s e r s k i e g o  p r z e z  k o b i e t y ,  g d y ż  je s t  
t o  w  w y s c o k i m  s t o p n i u  n i e e s t e t y c z n e  
i n i e i n t e r e s u j ą c e .

nad  W arszaw ianką, w  k tó re j a tak  fuk- 
cjonow ał n iezadaw alająco . G ra  bardzo 
żywa, o tw arta , dużo em ocjonujących 
sytuacyj.

TABELA LIG O W Ą
Po n iedzielnych m eczach w tabel) 

ligowej prow adzą: 1) Polonia 3 pk t., 2) 
ŁTSG  —  3 pk t., 3) W a rta  — Ł p k t.,  4)

, W isła  —  2 pk t., 5) W arszaw iahka —  2 
1 pk t., 6) C racov ia  —  1 pk t., 7) G arb ar

nia —  0 pk t., 8) Ruch 0 pkt.
Pogoń, C zarni, ŁKS jeszcze nie grały

STAN ZAWODÓW 0 MISTRZO
STWO KLASY A OKRĘGU 

WARSZAWSKIEGO
Po osta tn ich  m eczach tab e la  zaw odów  

o m istrzostw o k lasy  A  okręgu  w a r
szaw skiego p rzed staw ia  się nas tępu - 

i jąco: 1) Legja Ib —  2gry, 4 pk t., st. br. 
! 13:2; 2) W arszaw ian k a  Ib —  2 gry, 3
! pk t. st. br. 7:3; 3) AZS —  2 gry, 3 pk t. 

st. br. 7:6; 4) S k ra  —  1 gra, 3 pk t. st.
br. 3:0; 5) M akab i —  2 gry, 2 pk t. st.
br. 10:8; 6) Znicz —  2 gry, 2 p k t. st.

j b r. 7:6; 7) M arym ont —  2 gry, 2 p k t
i  st. br. 5:5; 8) Polonia Ib —  1 gra, 0 pkt. 
I st. br. 3:7; 9) G w iazda —  2 gry, 0 pkt. 

st. br. 3:15; 10) R uch —  2 gry, 0 pk t 
st. br. 1:7.

M ecze p iłk arsk ie  w  W arszaw ie

Otwarcie boiska R. T. S.„ Widzew'1 w Łodzi

M ecze  lig o w e



S tr . 4 „ROBOTNIK", poniedziałek, 31 marca 1930 ,r Nr. 89

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W arszaw ski Komitet Pow iatow y P. P. S.

Dziś odbędzie się posiedzenie K om itetu 
(Długa 19) Początek o godz. 18, a  nie jak 
: wy kle o godz. 19.

PONIEDZIAŁEK, 31 b. m. 
Organizacja Tram wajowa P. P. S. W lo

kalu Długa 19, o godz. 5.30 popoł. roczne 
Zebranie członków K oła Organizacji T ram 
wajowej P. P. S. Porządek dzienny:. 1) 
Spraw ozdanie Komitetu. 2) Sprawy orga
nizacyjne. 3) W olne wnioski. Wejście tylko 
dlla członków Koła.

Grochów. O godz. 7 wiecz. posiedzenie 
Komitetu.

WTOREK, 1 kw ietnia.
Koło E lektrow ni P. P. S. O godz. 6 wiecz. 

w lokalu Czerwonego Krzyża 20, zebranie 
członków Koła.

Koło Nauczycieli P  P, S. o godz. 8 wiecz. 
w lokalu W arecka 7, posiedzenie Zarządu.

Praga, O godz. 7 wiecz. w lokalu Ząb- 
kow ska 41-43, odczyt tow. W intrcka.

RUCH KOBIECY
PONIEDZIAŁEK. 31 b. a .

Koło K obiet przy dzielnicy Praga. 0  g.
5 popoł. w  lokalu dzielnicy posiedzenie Za
rządu.

Koło Kobiet przy dzielnicy Grochów. O
godz. 7 wiecz. w  lokalu O siecka 33 Ogólne 
Zebranie członków z referatem .

WTOREK, 1 kw ietnia. 
W arszawski W ydział Kobiecy. O godz. 1 

wiecz. w  lokalu  Leszno 53, zebranie K obiet 
z referatem .

RUCH ZAWODOWY
Związek Prac. Komun, i Instytucji Uży

teczności Publicznej.
Zawiadamiamy pracowników zatru

dnionych w Wydziale szpitalnictwa i 0- 
pieki Społecznej Magistratu m. War- 
izawy, że w dniu I kwietnia r. b. t. j. 
wtorek, o godz. 7 wiecz. w lokalu Związ
ku przy ul. Wareckiej 7, II p. odbędzie 
się Nadzwyczajne Walne zebranie wy
żej wymienionych pracowników.

BACZNOŚĆ, METALOWCY! FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIONYCH.

W e w torek, dn ia  1 kwietnia, o godz. 6 m 
30, w  lokalu Zw. M etalowców Leszno 53, 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania 
i delegatów . Z pow odu w ażnych spraw, 
prosimy o punktualne i niezawodne przy
bycie. M ężowie zaufania i delegaci winni 
miąć przy  sobie m andaty.

Koło Polityczne Pracow ników  Miejskich 
oddz. II. Ogólne zebranie członków Koła 
dn. 31/ID. r. b. (poniedziałek) o godz. 7 w„ 
w lolkalu W arecka 7 II p.

Obecność w szystkich obowiązkowa.

Organizacja 
Młodzieży T. U. R.

R eferat H arcerski Org. MI. T. U. R. Ze
branie odbędzie się w poniedziałek, dn. 31 
b. m., godz. 19, p rzy  ul. W arecka 7.

Koło „Starom iejskie" — Długa 19. W e 
wtorek, dnia 1.IV r. b. o godz. 7 m. 30 w. 
zebranie ogólne członków  Koła.

Koło im. F. Perła  — Przem yska 18. W 
poniedziałek, dnia 31 b. m. o godz. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków Koła.

Koło im. T. Jaszkowskiego — Chocimska 
23. W e w torek, dn ia  1JV  r. b. o godz. 7 w. 
ogólne zebranie członków Koła.

Koło „Grochów" — Osiecka 30. W śro
dę, dn ia  2.IV r. b. o godz. 7 wiecz, ogólne 
zebranie członków Koła.

KONFERENCJA MIĘDZYKOŁOWA.
We w torek, dnia 1.IV r. b. o godz. 7 w. 

w lokalu przy  uli. W areckiej Nr. 7, odbędzie 
aię Konferencja M iędzykołowa W arszaw 
skiej Organizacji M łodzieży T. U. R. Na 
porządku dziennym spraw y pierw szorzę
dnej wagi. Obecność wszystkich członków 
Egzekutywy i Kom itetu W ykonawczego; 
członków Zarządów Kół i R. D. S.-ów oraz 
kierowników sekcji — obowiązkowa.

Ruch kult.-oświatowy
Warsz. ^O ddz. T. U. R. i Tow. Klubów 

K obiet Prac. urządza w środę, 2 kw ietnia 
r. b., o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hygje- 
nicznego (Karowa 31) zbiorowy odczyt p . t. 
Alkoholizm. R eferaty  wygłoszą: tow. sen.
dr. St. Kopciński — Alkoholizm a  praw o; 
tow. W ł. W eyhert - Szymanowska: A lko
holizm a dem okracja; dr. Zofja Rosenblum: 
Alkoholizm a wychowanie.

B ilety po 1 zł. i 50 gr. do  nabycia w Księ
garni Robotniczej (W arecka 9), w  Admini- 
stracji „R obotnika" (W arecka 7), w  dzień 
odczytu, od godz. 6 wiecz. — przy wejściu.

C I E K O W E  r Ą C I W f J t l  NOWY-ŚWJAT 50. Pocz. o g. 4. 6. 8 i 10>° w, 
KINO Bilety ulgowe, passe-part. nieważne.

Dziś  P o w tó rzen ie  U roczystej P rem jery l 
P ierw szy  P o lsk i Film  D źw iąk ow o-S p iew n y  i M ówiony

Moralność Pani DulsKiej
p/g znanej sztuki G abryeli Zapolskiej.

Grają, mówią i śpiewają: D ela  L ipińska, M arta F lancow a, Zofja  
B atyck a  (Miss Polonja 1930 r.) T ad eu sz W esołow sk i, Ludw ik  

F ritsche , H anka D aszy ń sk a , M arja C haveau,
^ u b k i L i s o w s k f J l d o j ^ y j n s ^  z  e k ra n u  w y g ło s i J ó z e f  W ęgrzyn  |

KINO- rAPITfll  ** Marszałk.125 
REW JA | » lA r  11 UL Pocz. g. 4s0.

Jetta  Goudal, Marion D ales, NILS ASTHER
w filmie najnowszej produkcji p. t.

„PAPIEROWY
KOCHANEK"

Na scenie Rewja p. t.
„Co ona m a“

Z udziałem T. F a lis z e w s k ie g o , W o liń sk ie g o , 
K ld a w s k le j-F a lls z e w s k le l, P ro n la k ń w n y  i in.

KINO . . P A N •* Nowy-Świat 40 
Pocz. o g. 5-ej.

Dziś wielki dźwiękowy program 
m onstre!

Greta Garbo, John Gilbert, 
L ew is Stone

w arcydziele p. t.

„W ładczyn i M iłości"

O L O S S E U M*4 Nowy-Świat 19,

SOLSKI
W

w / g  B. PRUSA
Reż. L. Trystan

BATYCKA 
HALAMA 
RUDZKA
CYBULSKI . . . .
MIERZEJEWSKI 1 Zł. I I

Pocz. o g. 6-ej
ty d z ie ń  

r e k o r d o 
w e g o  p o 
w o d z e n ia

Ceny p o p u la rn e
r

Kino WISŁA
SZLAKIEM HAŃBY

Dramat obyczajowy p/g powieści 
A . M a r c z y ń s k ie g o  p. t.

W SZPONACH
HANDLARZY KOBIET

w roi. gł.; Marja M alicka, Zofja Ba
tycka (Miss Polonja), B ogu sław  

Sam borski

TAMKA 34 
vis a vis Cyrku

fpooooococrjroooonoooococoocD
„WODEWIL1MN. ŚWIAT 43- 

Pocz. 6, 8. i 10. M 
W Na okres przejściowy zamiast wystę- *|50 I 9  Q

§pów scenicznych. Ceny bil. zniżone zł. ■ ■ ^  O

OLGA CZECHOWA §
III w potężnym dramacie erotycznym jako m

8 „Kobieta w płomieniach” 8
q  ...Rozszalałych zmysłów y
Q ...ofiarnej miłości n
O ...wzniosłego poświęcenia R
ooooaoocoocr oaxoacoooooaocjo

K IN E M A T O G R A F  M IEJSKI
Hipoteczna 8. Pługa 25.

Pocz. 630 i niedziela g. 5 pp.
Dla młodzieży dozwolony.

S a lly  O 'N eill. He. 6 r e g o r  I J e a n  R e n s h o lt
w filmie pełnym sentymentu i miłości

DZIEWCZĘ Z BARKI
Wł. Universal. Nadprogram:

B o h a te r o w ie  S a h a r y .

N a jw y tw o rn ie jsz y  K ln o -T e a tr  D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek seansów dziś: 6, 8 i 10 w.

MAURICE CHEVALIER
PIEŚNIARZ PARYŻA

Nad program D o d atk i W o k aln o  H uzyczne

rK lno-Teafr ft J f  R fl** DZ1KA
Gościnne występy wszechświatowej 

sławy króla żelaza
Gustawa Breitbarda
oraz występy znakomitego humorysty 
H enia  D o m ań sk ieg o , charakterystycznej 
pary S ta n is ła w sk ic h  i tanecznego duetu ’ 
„Devill's" Na ekranie potężny film;

„Czerwony Błazen"
Ceny od 1,50 do 2.50.

I  Dojazd trzmw.; 1, 2, 2a 8 i Z. i
" ‘u V • W ~ ‘ U i‘i I

oocr ocxxiCDooixxx:Donoonoc ooo
Q  KINO- 7 M | r 7 I S  Śniadeckich 5 Q  
J  REWJA l , A n i l . Z .  róg Marszalk., tel. 114-05 p
0  Pocz. o godz. 5 w niedz, o 3 pp. ost. 10 w. U

8 Gracz w szachy W
P  Dramat z dziejów walk Polaków Q  
H  o niepodległość. _
u  Na scenie w ielka w io s e n n a  rew ja J  
p  „ N a  z ie lo n e j  t r a w c e "  Q
H  Udział b io rą : N lu ta  B o isk a , W acław  P  
O  Z d an o w icz , A nna W o łk o ń sk a , H . D anecki n  
P  oraz, czego W arszawa jeszcze nie Q  
0  w idziała — B a le t  „ B r is t o l"  Q
ocxr ooocoocncraoacoonoao dooo

„DUSZE
W  NIEWOLI"

wRrótce

w Kinie Miejskiem

[ d O n O F W T n O  s Yf i l i s - ‘ryper. niemoc 
W b l l b l  y i t l l w  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

Dr. Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznlcowe

Dr. J o n  A ł o p l n  (obok Marszałk.)
W eneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc.. 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro

botnikom i prac. ceny lecznicow e.
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Kino TFT7A Frzejazd 9 (obok) 
dźwiękowe I I j L ł H  pat„cu Mo.towskich 

Początekek seansów: 4. ost. 10.15. 
Najgłośniejszy wszechświatowy sukces 

tegoroczny

„K obiety  n ie  do
m a łż e ń s tw a "

w roi. gł.: J o a n  C raw fo rd ,
Nils A s th e r  I A n ita  P a g e

Nadpr.: W spaniałe dodatki dźwiękowe
I  — - ■ —*i *~i— < ~i i ,  -i g

Co w y św ie tla ją  kina?
A stra: „Czerwony błazen".
Apollo; „Białe piekło".
A tlantic: „R ycerze m iłostek".
Casino: „M oralność pani Duilsikiej" 1-szy 

polski film dźwiękowy.
Capitol: „Papierowy kochanelk". 
Colosseum: „Dusze w niewoli" — Prusa. 
Filharm onja: „Nędznicy" (wznowienie). 
Hollywood: „Bezbronne dziew czę". 
Miejski: „Dziewczę z barki".
Pan: „W ładczyni miłości” z G retą Garbo. 
Pola Negri Palace: „Pieśniarz Paryża"

film dźwiękowy z M aurice Chevalier. 
Palace: „Pokusy E uropy" z Symem. 
Splendid: „Śpiewak jazzbandu".
Stylowy: „Serce na bruku".
Światowid: „M ałżeństwo na złość", • 
Tęczą: „Kobiety nie do m ałżeństw a". 
W isła: „Szlakiem hańby".
W odewil: „Kobieta w  płomieniach". 
Znicz: „G racz w  szachy".
Akropolis: „N ieboraczek",
Bajka: „Higjena seksualna".
Heljos: „Człowiek, który  kręci".
Italja: „Prawdziwa miłość aw anturnicy”. 
Kometa: „W tajdze Sybiru",
Ł ug: „Moony człowiek".
M ewa: „W yspa rozkoszy'*.
Prom ień: „W ięzień wyspy św. Heleny".
Riviera: „Ulica grzechu".
S tella; „Panienka z objektyw em ”.
Świt: „Przy kominku".
Sokół: „Ogród Ali aha".
Staromiejski: „W iara zwycięża".
Tombola: „Księżna Tarakanow a".
Trianon: „Dlatego że cię kocham". 
U ciecha; „K obieta zbrukuĘ 
Uranja: „Córka wodza",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO- 
SZENIACH.

SMUTNA KSIĄŻKA
A m erykański ekonomista i statystyk Ep

stein w ydał niedawno książkę p. t. „Zabez
pieczenie na starość".

Od książki tej wieje czarny pesymizm. 
A utor na zasadzie przeprowadzonych sta ty 
styk wysnuwa bardzo smutne wnioski dla 
przyszłych starców, do których i my kiedyś 
należeć będziemy.

Epstein twierdzi, że liczba ludzi znajdu ją
cych się w wieku powyżej 65 lat i pozosta
jących na utrzymaniu krewnych, dzieci lub 
instytucyj dobroczynnych przewyższa obec
nie liczbę 2 miljonów osób.

Na podstawie przeprowadzonych obliczeń 
au to r twierdzi, że z każdych 100 ludzi w stę
pujących w życie obecnie w wieku lat 25, 
przed dojściem do 65 lat umrze 36. Z pozo
stałych 64 staruszków — zaledwie jeden bę
dzie bogatym człowiekiem, 4 żyć będzie w 
dostatku, 5 będzie mogło zaledwie wiązać 
koniec z końcem, zaś reszta w liczbie 54 pó j
dzie na utrzym anie do dzieci lub do przy
tułków.

Jeżeli nawet w Ameryce jest tak  trudno 
zabezpieczyć sobie byt na stare la ta  — to 
cóż dopiero u nas...

W iele razy pisaliśmy na tem miejscu o 
tragedji starości, o „łasce u dzieci", o p rzy
tułkach.

Teraz, póki jesteśmy młodzi i pełni sił, 
kiedy zarobkujemy, musimy zabezpieczyć 
sobie byt na stare lata, aby nikomu nie być 
ciężarem, aby nie potrzebować niczyjej ła 
ski.

Bez zwłoki zabezpieczmy sobie fundusz 
starości, zaw ierając ubezpieczenie życiowe 
w P. K. O. Jeszcze dzisiaj zdolni jesteśmy 
wpłacać co miesiąc pewną kwotę na ubez
pieczenie. Po wielu latach, w starości, od
bierzemy z P. K. O. kapitał, k tóry  pozwoli 
nam zaznać dobrze zasłużonego spoczynku 
i własnego, niezależnego, słodkiego chleba.

i TEATR I MUZYKA
D ziś u  te a t r a c h  m ie jsk ic h

Narodowy
O 8 w. „D o n J u a n "  

Nowy 
o 8 w. „Kochankowie z Werony1* 

Letni 
o 8 w. „Maman do wzięcia"

CO SŁY CHAC 
W  W ARSZAW IE?

STAN POGODY WEDŁUG PIM.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: po przejściu krótko trw ałych  de  
szczów przez Pomorze, Poznańskie i T atry , 
znowu dość pogodnie, rankiem mglisto. 
Nocą lekk ie  przymrozki, dniem w iększe o- 
cieplenie. S łabe w iatry miejscowo lub ci-

ZATWIERDZENIE DODATKOWEGO 
PRELIMINARZA BUDŻETOWEGO M.

STOŁ. WARSZAWY.
M in iste rju m  S p ra w  W ew n ę trz n y c h , w 

p o ro zu m ien iu  z M in is te rju m  S k a rb u  z a 
tw ie rd z iło  d o d a tk o w y  p re lim in a rz  b u d 
że to w y  m. W a rs z a w y  n a  ro k  1929-30 
w  sum ie  1.292.354 zł.

PODROŻENIE TRAMWAJOWYCH BI
LETÓW KWARTALNYCH.

W o b ec  p o d n ie s ie n ia  ta ry fy  p rze jazd ó w  
u lgow ych , z dn iem  1-go k w ie tn ia  d y re k 
cja tra m w a jó w  m ie jsk ich  p o d w y ższa  c e 
n ę  k w a r ta ln y c h  b ile tó w  u lgow ych  z 45 
zł. n a  52 zł. 50 gr.

ZMIANA OTOCZENIA POMNIKA KOPER
NIKA.

W ydział techniczny M agistratu ogłosił 
przetarg  na w ykonanie robót związanych ze 
zmianą otoczenia pom nika Kopernika. O- 
becny nasyp ziemny będzie usunięty i zastą
piony granitowym cokołem w dotychczaso
wej wysokości. W yszukanie odpowiedniego 
granitu, w celu przystosow ania go do pom 
nika, potrw a kilka tygodni, niezbędnych dla 
zamówienia i dostarczenia tego maferjału.

Przewiduje się też połączenie chodnikiem 
z p ły t betonow ych pomnika z gmachem Sta- 
szyca, przyczem jezdnia w tym punkcie by
łaby dla ruchu kołowego zamknięta.

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwonegc 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej wiecz, 
ciesząca się ogromnem powodzeniem gro. 
teska baśniowa Gozziego „Turandot", księż
niczka chińska" w poetyckiem opracowanie 
E. Zegadłowicza.

T ea tr W ielki. Dziś, nieczynny. We w torek  
grana będzie dram atyczna opera „Tosca" 
z drugim i ostatnim  występem gościnnym 
światowej sławy barytonisty rosyjskiego 
Jerzego Bakłanow a w roli Scarpji.

T ea tr Narodowy. Dziś i dni następnych 
grana będzie sztuka C hestertona „Magja” 
w świetnej obsadzie, na  czele z Juljuszerc 
Osterwą.

Ńowy. Dziś „Kochankowie z W erony".
T ea tr LetnL Codziennie krotochwila A da

ma Grzymały - Siedleckiego „Mama dc 
wzięcia".

T ea tr Polski. Codziennie „Dom kobiet".'
T ea tr M ały, Codziennie „Związek niedo- 

i brany".
Qui Pro Quo, Dziś wielka aktualno-pońi- 

tyczna rewja p. t. „Maj za pasem ".
T ea tr „M orskie Oko". Dziś „Gwiazdy 

W arszawy".

O peretka W arszawska. Codziennie „Mę
żowie na urlopie".

„W esoły W ieczór" — „Pod Mesalką",
Chłodna 49. Codziennie rew ja „Pod Mes- 
salką".

T ea tr „Momus", Senatorska 29. Dziś „Na 
zachodzie nic nowego".

T eatr „Mignon". Dziś i  codziennie rewja 
p. t. „Dziś w Mignon wesoło".

Z Cyrku Staniewskich. O statni dzień p ro 
gramu marcowego. W e w torek, dnia 1-go 
kw ietnia zmiana programu.

Ze Stow, Miłośników Dawnej M uzyki
W  poniedziałek, dn. 31 m arca r. b. o godz. 
8.15 wiecz. w  sali K onserwatorjum (Okól
nik 1) odbędzie się 61 Audycja Stow. Mi
łośników Dawnej Muzyki.

CO USŁYSZYFY
p r z e z  w a r s z a w s k ie  r a d j o ?

DZIŚ.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.10 — 13.10 

Muzyka z p ły t gramofonowych. 13.10 Komu
nikat meteorologiczny. 13.20 — 14.40 P rzer
wa. 14.40 Komunikat gospodarczy. 15.00 — 
12.20 Odczyty z cyklu w ykładów dla m atu
rzystów szkół średnich p. t. „Rycerstwo śre
dniowieczne" — wygłosi prof. H enryk Pasz
kiewicz. 15.20 — 15.45 „Polska a  F ranc ja”— 
wygł. prof. Henryk Mościcki. 15.45 „P rze
gląd komunikacyjny" 16.15 Program  dla 
dzieci. P. Benedykt H ertz opowie bajkę lu 
dową p. t. „O motylu, co zwyciężył w ielory
ba". 16.45 — 17.15 Muzyka z p ły t gramofo
nowych. 17.15 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor Lucien Roquigny. 17.45 M uzyka lek
ka z kawiarni „Gastronomi a" Schiisslera f 
M utzmana. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrzyn
ka pocztowa rolnicza. 19.25 Pogawędki tech
niczne—wygł. p. Leonard Sadzyński. 19.40— 
19.50 Komunikaty P. A. T- 19.58 —  20.00 
Sygnał czasu. 20.00 Wiadomości bieżące. 
20.15 Feljeton muzyczny. 20.30 O peretka L. 
F alla  „Rozwódka". 22.000 Feljeton Śt. Po- 
raj-Koźmiński —  „Lawrence i inni". 22.15 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 M uzyka salono
wa z „Oazy”. O rkiestra M. Romano.

Z DOBR WILLANOWSKICH
sp rzed aje  s ię  parcele  b u d o w la n e  na rozp łaty

W Wawrze: pod lasami dóbr Willanowskich i Anina — place gruntowe. 
Od tramwaju miejskiego 10 — 15 minut.

Stacje kolei szeroko i wąskotorowej na miejscu.
W A dam ow ie —  Zalesiu  pod Piasecznem, nad rzeką Jeziorką, 

przy stacji kolejki Grójeckiej — zalesione.
Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Interesów Adama hr. Branickiego 

w Warszawie, ul. H arsza łkow ska Nr. 94 m. 18, te l. 536-38.

M
L E C Z N IC A

GRANICZNA
W s z y s t k ie  s p e 

c j a ln o ś c i .  L a m p a  
k w a r c o w a

P im n s jrL
datku 100 złotych. Spła
ty 35 złotych miesięcz
nie. M arszałkowska 
8 3 -4 , telefon 128-81.

PATEFONy.
ARLQF0N9 ins

tru 
menty muzyczne w wiel
kim wyborze oraz pły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun
kach. po cenach naj
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

SłO lA C E TANIE PLACE * £ £ ł
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej 
skich dostarcza bez
interesownie Towarzy
stwo „Ratujmy niemo
w lęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
Ś w i a t  8/10 mieszk. 
26; codziennie od 11-ej 
do 2-ej.

ko rzeki przy szosie 
i projektowanej kolej
ce elektrycznej 21 ki
lometrów od W arsza
wy do sprzedania, od 
25 gr. łokieć. Na sp ła
ty — 2 lata. M arszał
kowska 83—4. Tel.
128-81.

WARUNKI PRENUMERATY:^ w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Z a  zmianę adresu 50 gr. 
n. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyr 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

rryw ftSKitKś 7  rm.nvm.nHii i  w  warszawie z oanoszemem miesięcznie zł. o.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięc;
P . . wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20,
“oszukiwanie t zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 5 0 ,proc. drożej

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7.


